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SEII 


Cena numeru 430,00 mk. 


BANKIET PRUSKIEJ „TARGOWICY“, 


„Jub pondere erescit fortuna tua”, 

W hotelu wybudowanym przez lynacezo Puderewsk'egos 
w stolicy Polski n epo ległej dzięki grupie politycznej Roma, 
pa Dmowskiego, w Malinowym Dancinuu, gdzie codziennie 
grają do tańca Murzyni, a raz murzyńską ;rozą przemawiał 
tu były dyktator, odbył się w ostatuich dniach lut go ban- 
ket bankrutów volitycznych, „Uczta Szyderców” z Polski ku 
czci wi:lkiego zferzysty Ledniekirgo. 

Czapką, papką is lą ludzie ludzi niewolą. Czego jak 
czego, ale gościnności nikt nigdy od lat dwudziestu ma«cenago: 
wi moskiewskiemu nie mógłby odmó"ić; przez cale sezony, 
całe ukresy—przeliczue u nego rzesze domowników, stożow ni- 
ków, gości, pieczeniarzy, pańskich Gziadów, rezydentów jako 
u rzym.kiego senatora klientela, 


— 
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Słusznie więc i przeładnie, że bractwo to zdecydowało 
się raz choć zrewanżować mu się za tyle dobrodziejstw, za- 
pomóg, protekcyj i kolacyj, ale nie mądrze, nie dobrze i nie 
przewidująco, że urządzono sobie z tego bezczelną, prowoku» 
jącą i rozjudzającą demonstrację polityczną, która ciężko 
jeszcze może odbić się na naszem życiu publicznem. 


Pod wpływem bowiem tego, że w Londynie przyszli do 
sieru i do rządu germanofile, w całej Europie wraz z wrasta- 
jącą odwetową butą germańską podnosi się we wszystkich 
krajach z Niemcami sąsiadujących stugłowa hydra boszofilów 
i defetystów. Zaobserwowano to. w przeciągu ostatnich tygo- 
dni w Czechach, w Rumunji wśród Flamandów w Belgji, na 
litwie i wszędzie wogóle, gdzie podczas wojny europejskiej 
wytworzył się dozgonny już w naszem pokoleniu rozłam or- 
jentacyjny. W samej Francji już powyciągano z więzień 
i z banieji zdrajców i kajdaniarzy, a elegancki łotr z Mamers 
Józef Caillaux także przemawia już na ucztach ku jego re- 
habilitacji wydawanych. Tout comme chez nous. 


Niema się więc co specjalnie oburzać, że i u nas te cze- 
redy zdrajców i zaprzedańców pruskich, którzy właściwie z koń- 
cem roku 1918 powinni byli masowo iść: za kraty, dziś 
znów się zrzeszają, zbierają, fetują, mówki sobie gadają 
i świadczą, ba, nawet mają tupet i zuchwałość perorować 
o moralności, o etyce, o opinji publicznej, pluć na sądy pol- 
tkie, szkalować sędziów i wyć na obóz narodowy. Tylko u nas 
jednakże ta hałastra czy elita polskich Malwych, Alimerey- 
dów, Vigów, B.lo-Paszów, Duvalów może sobie, mając na su- 
rnieniu tempore belli takie świństwa, łajductwa, matąctwa, ta 
kie nadstawianie Prusakom pysków i obcieranie Austrjakom 
zadów, tylko u nas ta hałastra czy „elita intellektualna* po- 
zwala sobie na tę czelną pozę moralizatorską na ten Kane 
toński kabotynizm, na ten monopol wyższości, Dzieje się zaś 
to dlatego, że ich dużo; w Beleji, w Czechach, w Rumunji 
tego zaprzedaństwa Teutonom było i jest niewiele; u nas oku- 
pacja trwała omal cztery lata, Niemcy się przewalały wciąż 
ku Wschodowi i pod ich gniotem co kwartał, co miesiąc szło 
na lep, na miód pruski insektów coraz więcej. Przez cztery 
lata falangi wzrastały i kiedy Polska nastała, skompromitowa- 


nych lizaniem butów i batów pruskich były roje niezliczone. 


Dlatego tacy w kupie bezezelni, dlatego urządzają sobie co 
czas jakiś takie „levée en masse“ i zamiast Boga chwalić, że 
ich szubienice ominęły, jeszcze tu się panoszą, nadymają, py- 
skują, reżonują, moralizują. 


Że taki bankiet ku czci tego wielkiego kauzyperdy, 
frymarczącego w czasie wojny- to z Moskalami, to z Pru 
sakami się odbył, to rzecz obojętna, to rewanż, to satysfakcja 
za przegraną, to kurtuazja. Niechby sobie bankietowali, pili 
i palili cygara drogie ci panowie w stolicy; stać ich na tọ; 
mniejsza z tern. Zresztą oni się jeszcze przydadzą p. Lednic- 
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kiemu, a p. gaspadin Aleksander Robertowicz im się przyda, 
Bezczelnością Targowicką to te mowy! mowa tego spry- 
ciarza „romantycznego“, co się już raz kajał i bił w piersi, 
chlipiąc, że jest bankrutem, dalej mowa tego meteka, co zdarł 
koronę z orła polskiego, a który teraz plwał na sądy polskie, 
„ako żę i oni jego dziadki z ihugutbundu wierzyły tylko w „li 
Jyades juges a Berlin...', dalej mowa tego siwego kokóta kra- 
Kauerskiego, co tak się tarzał swego Czasu przed Hindenbur- 
giem, mowa tego dostojnika kościelnego z kurlandzkich bae 
ronów idącego, którego nazwiska w dziejówości polskiej nie 
spotykamy, ale którego w rosyjskich pułkach i żandarmerjach 
było pełno, no i wreszcie mowa tego rektora, od którego calą 
tę elitę szumowiny okupacyjnej vom yon Ropp bis zum "Chu: 
gutt nazwaćby się godziło Konfederacją Koszem-Barską czy 
koszer Barską. 


Że germanofile i defetysty, Wideńczycy i Peterburszcza- 
nie, lizacze moskiewszczyzny i laufry Berlina urządzili sobie 
takie „levée en masse* w tem nie nie ma zdrożnego, w iem 
jest tylko ostatni ślad i pył niewoli, kooperatywa utajonych 
tęsknot ponocnych wstecznych do zaborczych imperjów. Sie: 
dział na tej uczcie taki, co pisywał lata całe do „Russkich ‘iee 
domosti* obok takiego co przez trzydzieści pięć lat (jak mi to 
opowiadał) nie rozstawał się nina dzień z „Neue Freie Presse“, 
siedział taki co bez mydła właził do antresoli jenirałów rosyj- 
skich obok takiego co w Lublinie brał w łapy paczki gulde- 
nów od adjutanta generała Kucka na propagandę Habsburską, 
siedział prałat, który był dekoracją obiadków doktora Sadow- 
skiej obok tukiego enkajniarza co w Ameryce jako delegat 
polski z pierwszą wizytą szedł do pruskiej ambasady prosząc 
o protekcję; siedział Fryze - Bolo. pasza obok  Wyrostka 
z Wehrmachty. 


W tym zlocie brudasów politycznych, z których co trzeci 
miał na sumieniu niecuy jakiś pakt z którymś z zaborców nicby 
nie było wstrętnego. luączą się w maffie i w bandy by się czyś- 
cić, asekurować i ratować, by nie mogąc luzem wypływać 
na powierzchnię, viribus unitis wepchać się wielką lawą i gro- 
madą. 'Wstrętne, obydne i tylko specyficznie polskie jest io 
cudzołożanie polityczne z najskrajniejszymi w konserwatyzmie 
Żubrami kresowym!, to znów ze skroś kapitalistyczny mi machera* 
mi i aferzystami i innymi zaropiałymi kosmopolitycznie tak zwa» 
nej naszej lewicy radykalnej tylko w imię obłędnej nienawiści 
do obozu narodowego, który wygrał na wojnie, a który przegry- 
wa w pokoju, Wstrętna i ohydna jest ta konspiracyjna uaion 
infame Sobańskiego z Dąbskim, Horwatta z L, Wasilewskizn, 
Roppa z Beduinem de Courtenay, Jasińskiego z Petrażyckim, 
Thugutta z Radziwiłłem, Niedziałkowskiego ze Steczkowskim, 
Beauprzaka z Radziwiłłowiczem. "Takie cudzołożenie Wyzwo* 
lenia z feudałami, wolnomyślicieli z ultrarnontanami, socjali- 
stów z bankierami, takie kochajmy się Dickstejnów z OQkołos 
kułakami i to tylko w imię zapiekłej, zagorzałej, obsesjonal- 
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nej nienaw'ści do obozu narodowego, to jest specjalnośsią 
tylko naszych stosunków i to pso.ouguje orjentączyjue rozłamy 
ad infinitum, 

Pan Lednicki ma tę „zasługę“, że nie tyla swym nie- 
wczesnym procesem, ile tym prowokacyjnvm, bezczelnym, 
warcholskim, bankietem, na którym herszty z „Wyzwulenia* (dą- 
Żąceyo do zerwania Sejmu) pluzawiły sądownistwo polskie, ża 
tym bezwa'ydnym banki t m, na którym zeoranych „otaczał 
ij utulał swemi ramiony wielki duch M'cieja Radziwiłła”, że 
tym bankierskin bankietem Konfederacji Koszembarskiej na 
nowo potężnie podrażnił i rozjątrzył at nosf rę potypieńczych 
swarów właśnie w momencie, kieay dzielny rzął pod mocną 
ręką czcigoduego Grabskiego tytarucznie boryka się o uzdco- 
wienie Polski, | 

Bylany lepiej zrobiła ta elita szumowiny okupacyjnej 
gdyby była zamiast wygłaszać anarchiczne androny i kla kać 
metekowi Thuvutowi, guy plugawi (olskie sądy w ob-enoś<ci 
prezesa a;elacyjnego Trybunalu, sub.krybowała się na Pol.ki 
Bank gremijalni:! 

Ma ran Lednicki tę zasłucę że tym bankietem na nowo 
wstr.ąsnął nas, karki nam sprostował, ręce wymasował a piós 
ra Zaostrzył. 

Ale ma znów wtem pecha, że przy tej okazji zdemasko- 
walo go żydostwo jako obecnego swego chamviona. Trzeba 
czytać, z jaką krwiożerczą na'niętnością rzucił. się w. ego 
obronie cała Shulokraca po ska u mechesem, potencjalnym 
żydem Rosnerem n czele! To jej champion obecni. ! Le.luicki, 
businessman, af-rzysta, multimiljarder, ten zbuduje „pomost% 
do Rosji... Nie Piłsudski ju ! nie! tego teraz Alexsandra Roe 
beitowicza biorą na tarczę, ażeby go wprowadzić+du Sejmu, 
do rządu, a może i jeszcze wyżej, wyżej 'hardzo wysoko, gdy 
się już z Rosją nową, trzecią, judemokratyczną wszystko , 
myrówna... może... jako l beralnego genirai gubernatora polskiej 
republiki z matuszka S. S. S. R. związaiej. Leduneki to 
champion Ost,udów teraz. Poznali go z procasu i pokochali 
całem sercem. Nie nosi mondurcu, jest w surducie, kee ai 
Bejlisal to nasż człowiek co się zowie! 

Ale niedoczekanie wasze! nieducz*kanie! Prędzej śnieg 
spadnie w maju, prędzej wulkan wybu hnie na Saskim Placu, 
prędzej część Ealecji przejdzie do P O. W. i wyyprzęguie 
konie od karety Żeby Jego przywieść ze Sulejówka i wpro- 
wadzić na Kapitol. 

Ale Lednickij? Aleksander Robertowicz von Lerchenfeld 
Lednickij? 

-= Nigdy! 
Ist nyś zu machen. 
Jamais de la vie... 


Pauszoł| pardons... pażałstą.., f 
Adolf Nowaczyński. 
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ALLONS ENFANTS DZ LA... PARTIE, 


Francuską Leeję honorową posiadają w Polsce: 

Prof. Szymon Askenazy, 

Meo. S'anisław Car, 

Poseł Jan Dąbski, 

B lesiaw Wieniawa- Dłusoszewski, 

Marjan Zegota-J anuszaitis, i 

Józef K walski, 

Marjan. Kukiel, 

Kazimierz Kierzkowski, 

Franciszek Morawski, 

L. Hieronim Morsztyn, 

Gen. Neugebauer (pseud. Norwid), 

Stanisław Patek, 

Józef Piłsudski, 

Stanisław Rostworowski, 

Gen. Józef Rybak, 

Gen., Rydz Smigły, 

Gen. Wiadysław Sikorski, 

Aleksander Skrzy Ński, 

G n. Kaz. Sosnkowski, 

Marceli Siehman (pseud. „Szaroła”), 

Jé zef Targowski, 

Władysław Tokarz, 

August Zalesk:, 

Generał Zymirski 

- Į jeszcze kilku. 7 

To jest «hi da i paskudzctwo samo w sobie. Prawda? Może 
na dostać obrzydzenia do życia p lityczneeo, widząc Legię na 
niejednej z tych piersi, którą feldfebel pruski przytulał do siebie, 

M żna sobie wyobrazić ten bezbrzeżny usmiech pogardy, 
z jakimby patrzył jakiś pruski Haup man z czasów okupacji, 
gdyby tu w Warszawie zobaczył ras na raucie takich koman- 
dorów i ofc rów „Legii honorowej*! i 

I czy to co pom gło? Czy niektórych przekupiłe? prze- 
konało? nawró'iło? Czy Francja zyskała w tych politykach, 
poleconvch przez pp. Nuulensa, Panafieu, Betheiota, Thomasa 
trwałych przvjaciół tem, że u sebie skazując na więzienie 
lub wygnanie M:ivych, Bolo-paszów, Allmereydów, Duvałów, 
Caillaux, naszych polskich Cailinux, Duvalów, Alimereydów 
ozdobiła Legią honorową?” 

Czy to jest w porządku? czy to jest sprawiedliwie, słusz= 
nie i uczciwie że komandorami ani oficerami Legji honoro- 
wej nie są dotychczas: 

.  Starisła" Wojciechowski, 

Roman Dmowski, 

Ignacy Pud-rewski, 

Sianisław Grabski, 

Wojciech Trąmpczyński, 

Ks ąże biskup Sapieha, 

Ksiądz arcybiskup Levdorowicz 
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Władysław Grabski, 

Książe Wł. Czartoryski. i 

Generałowie: śp. Iwaszkiewicz, Zeligowski, Józet Haller, 
Konarzewski. 

Ani Skirmunt, Sobański, Korfanty, Seyda, ani Koskow- 
ski, Stroński, Wasilewski? | 

Nie, Nie jest to dobrze ipięknie, że Legja dostała się nie jako 
souvehir przyjaźni za wierność i oddanie, a jaką niekosztowny 
bakczysz, balsam i lep. Nie jest to pięknie, że nie zdobi 
biskupa Sapiehy, a dekoruje szajgentza Siehmana. 

Jest w tem coś tak przeciw naturze, przeciw logice, prze- 
ciw kardynalnym pojęciom lojalności, że wcześniej czy póź” 
niej to złe owoce, złe konsekwencje pociągnąć za sobą musi 
1 dla obdarowujących i dla obdarzonych, Trzeba było naj- 
pierw ozdobić tych, którzy na to zasłużyli w latach ciężkich, 
a potem można było ozdobić tych, których wypadało zdobyć 
dla siebie i skonwinkować. I wszystko byłoby w porządku. 
Na to nie byłby się nikt zżymał i toby żadnego uczucia nie» 
smaku, goryczy i lekkiego dreszczu obrzydzenia nie wzbu- 
dzało. Taka taktyka też pomogłaby w położeniu kresu „orjen- 
tacyjnym swarom“ z czasów wojny, gdyż w polskim cha- 
rakterze żadnej zaciętości ani zawziętości niema. 

Z chwilą atoli, gdy klika brygadjera Piłsudskiego wła- 
mawszy się do władzy zrabowała też między innymi monopol 
na dyktowanie rządowi francuskiemu kto ma być obdarzony 
Legia i Legeję tą rozebrała między samych swoich (galicjan- 
derów przeważnie) „orjentacyjny rozłam* 1waśnie i w tej ta- 
kże drobiuchnej cochonnerie musi czerpać swoje podniety. 

_ '[rudno bowiem nie zaciskać pieści, widząc Legje na ja» 
kimá z pod eiemnej gwiazdy Siehmanie czy majorze Fąatelku 
co na Francję plugawy wiersz wysikał czy na takich indywiduach 
obskurnych, jak ten Kowalski i t. p. 

Prestiżu swego Francja w Polsce tym doborem na opak 
specjalnie nie wzmogla. 


Fomimo tego oczywiście, pomimo tego, przyznajmy szcze” 


rze: obrzydliwego dysonansu ci ludzie, którzy Francji byli od “ 


lat oddani politycznie, a od 28 lipca 1914 r. byli jej wierne- 
mi sprzymierzeńcami ci przy niej dozgonnie wytrwają i zosta: 
ną, a z nowych komandorów Legji będą właśnie jechali ad 
limina Britannorum Dąbscy i Skrzyńscy. 
~ I nadejdą i to wnet już może momenty krytyczne, że 
Francja przypomni sobie o tych wiernych grenadjerach i sta- 
rając się naprawić brzydką krzywdę, oznaki takie nadeśle, a wte» 
dy może niejedna z powrotem do Paryża wróci niaodpakowa- 
na... Ale to detal... 
Francję bowiem kocha się i bez luegji i choćby bez wza- 
jemności, jak się kocha powietrze, słońce, jasność, wesołość 


i promienrność, pogodę, szczęście, zdrowie! Nie zamąci tej . 


miłości widok Legji honorowej przypiętej do kożucha ko- 


mandora Dąbskiego lub wiszącej na Kowalskim beratherze... - 


Aa Vow, 


g = 
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A jak tam jest w Persji panie Ringel? 
(„Nasz Przegląd” z 16. 2, 1924) Prześladowania żydów w Persji. 


Teheran (ŹŻ. A. T.) Duchowieństwo mahometańskie przeprowa- 
dziło w swoim czasie „prawo“, według którego po śmierci żyda mają- 
tek jego przechodził w spadku nie do jego najbliższych krewnych, łecz 
do tego z czlonków rodziny, którzy przyjęli mahometanizm, o ile oczy- 
wiście taki się znalazł, Prawo to.zostało przed 35 laty zniesjone przez 
dziadka obecnie panującego szacha perskiego. Ostatnio jednak zdarzył 
się nastepujacy wypadek. W Kannawarze zmarł pewien żyd, który po- 
zostawił po sobie zonę oraz kilkoro dzieci. Ale nie bacząc na ta wła- 
dze miejscowe oddały cały majątek zmarłego jego dalekiemu krewne- 
mu, który przyjął mahometanizn. Fakt powyższy bardzo zaniepokoił 
żydów perskich, którzy zwrócili się telegraticznie do min. spraw wewn. 
oraz do org. sjon. prosząc o wywarcie wpływu w kierunku usunięcią 
tego niesłusznego przepisu prawnego. 

Należy zaznaczyć, że widoki powodzenia na zwalczenie powyższego 
prawa są bardzo nikłe, ponieważ duchowieństwo mahometańskie posiada 
obecnie w Persji wielkie wpływy. Jednakże poczyniono wszelkie kroki, 
ażeby premjer ministrów Persji wyzyskał swój autorytet w walee prze- 
giw krzywdzącej żydów ustawie. 

w GRECJI. 


(List ze Salonik w styczniu w „Naszym Przeglądzie*). 


Czy senator Ringel, autor broszurki pod tyt: „Antysemi- 
tyzm w Polsce* to czytał? Pewnie nie? 

Oto w skrócie: s 

W stosunku rządu greckiego do żydów jest więcej dyplo- 
macji, niż svmpaćji. Np. podczas pobytu w Grecji Morgen- 
thaua rząd wobec żydów był bardzo tolerancyjny. Było to 
prawie w przededniu wyborów — wówczas rząd nagie wyraził 
gotowość udzielenia ludności żydowskiej różnych koncesji. 

Pomiimo to istnieje w Salonikach antvsenuckie pismo — 
organ Venizelosa pod nazwą „dMącedonia", który jawnie 
agituje przeciwko żydom. 

W Atenach mieszka 2000 żydów, w Salonikach -— 72,000 
(z nich połowę stanowią rzemieślnicy i robotnicy), w Cavalli— 
J000, w Dramie — 200 redzin żydowskich, w Janinie — 200, 
w Chalkichesie — 600, w luarusie — 250, na wyspie Cyprze — 
1500 rodzin. Wszystkie drobne gminy żydowskie przeżywają 
ostatnio kryzys duchowy. Brak im przywódców, zdolnych dzia- 
łaczy społecznych i duchownych. 

Natomiast Saloniki przeżywają raczej ksvzvs ekonomicz: 
ny, który przybrał zastraszające rozmiary. Drożyzna rośnie, 
a moneta grecka — drachma jest coraz niżej notowana. 

Z Salonik odbywa się ostatnio częściowa emigracją do 
Buropy, Ameryki i Palestyny. Dotyczy to przedewszystkiem 
żydów rosyjskich, którzy mieli niedawno spór z rządem co do 
zamieszkiwanej dzielnicy. Administracja zażądała od nich 
przeprowadzenia się de innej dzielnicy. Zydzi ci stopniowo 
wyjeżdżają z Grecji. ` 

W Salonikach jest 40 rabinów. Otrzymują małą pensj 
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rodzinnych. Drugi sąd (t.j. dla sporów rodzinnych) uznany 

jest przez rząd. Gazet żvdowskich jest tu kilka, 2 mizrachi= 
styczne, 2 sjonistyczne i 3 narodowo-żydowskie. 4 nich tylko 
jedna i to częściowo—wychodzi w języku hebrajskim — reszta 
w espanjolskim. greckim lub francus<im. Pozatem jesz 'z3 żye 
dowscy komuniści i lewi socjaliści wydają własne pismo w ję- 
zyku espanjolskim pod nazwą „Avanti“, („Voraśrts* czyli 
Maró P. R). Podczas «ostatnich wyborów zydzi 
stanęli przed ciężkim problematem. Rewolucja w kraju jeszcze 
trwa, a żydzi nie chcą się mieszać do wewnętrznych tarć 
wśród partji greckich.  Tembardziei, że niektó e partje nie- 
dawno powstały i program ich jest wśród żydów jeszcze nie 
znany i niepopularny. Z drugiej strony rząd choiał zmusić 
żydów do głosuwania na listę rządową. W tym celu w: zna- 
czył specjalną Kkurję żydowszią. Jest to oczywiście, niezgodne 
Z konstytucją. gwarantującną wszystkim obywatelom równe 
prawa, nastę nie ci, którzy nie odlaliby swych gł sów na listę 
rządową, byliby narażeni na represje. Wobec tego większość 
Żydów wyvvowiedziała się przeciwko braniu udziału w wy»o= 
rach. Na 72 tys. uprawnionych do głosowania głosowało tylko 
zydów 50:cu. Zgodnie jednak z ordyna: ją wyborczą :ostało, 
pomimo to, wybranych 4 posłów żydowskich, ponieważ a.z 
jeden żyd ne głosować przeciwko liście żydowskiej. Nie- 
wiadomo jeszCZe, Czy Wy' rani posłowie przvjną mandaty — 
ale bez reprezeantacji ży duwskiej byłoby jeszcze gorzej. *) 


W SZWAJCARII 
(Senatorowi Rinzlowi ku pamięci). 


Nie będze to poemat, będzie proza. Bardzo nam chwa» 
lono do niedawna. ze st ony żydowskiej zawsze Szwajcarję, 
Jeszcze 1922 r. z okazji tragi:znej Ś:nierci Ś. p. Narutowicza 
wszystkie Posuery i Rosrery przypominały humanitaryzm, 
liberalizm i t.p. „woin-j Sawajcacji* w przeciwstawieniu do 
reakcvjności i barbazy Ń:twa Polski. - 4 

Tymczasem żargonowv i szowinistyczny „Lodzer Tage 
blatt“ zamieszcza tasą korespondencję z ojczyzny Wilbelina 
Tella, gdzie żydów Jest 

12.000 


(dwanaście tysięcy). 


„Wolna* Szwajcarja zaraziła się od sąsiadki swej, Ba- 
warji antysemityzmem. Prasa jęła w ostatnich ozasach ostro 


°) Telegram ze Salonik z „Unser Leben’ 1923: Saloniki, Ż. A. T, 
Miej-cowy g u. Lnbio , otrzymał dep szę z Kon tentyn' pola, 2e okrĘ5 
wiozą y 100V rus. „skich uciekini-rów, znejicje się w drodze z Nuwue 
posy nka do Saloni. G n. Lnmbros zadeperzewu: rzydowi w Atena h, 
że nie może pozuuhć uciekinierom wylądewać w Salon k ch, gd; 2 
w mioście. Mme Mı pomiesz: z: Ó Stutek wovec tego Ski: rował się do 
Ateo. Iośród wspumnianych uciekiuieróWw mą się zuajiowaóć duży 

procent Żydów, | „5,1 
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wysłępować przeciwko cudzoziemcom, przybyłym ze wschodu. 
Wskazuje na rzekomy brak mieszk:ń w Szwaicarji i oskarża 
cudzoziemców, Że zajmują najniękniejsze lokale na pierwszem 
y drugiem piętrze, podczas gdv obywatele szwajcarscy muszą 
sę zadawainiać trzeciem, lub czwartem piętrem, a nawet mau- 
sardumi. Nasku ek tegu «ierpią obywatele szwajcarscy, niee 
przywykli do takich warunków życia. Nastepnie prasa pod- 
Kreśla, Że przybyli ze wschodu nie utrzymują czystości lokali. 
į w góle nie umeją sig zastosować do miujsoowych warun: 
ków hygienicznych. Urządzauią w swych mieszkaniach po/a- 
jemne rzeźnie i zan ecz: szczają w ten sposób bardziej jeszcze. 


łosale i senody. Żaden Szwajcar nie może wprowadzić się dð 


domu, i dlatego domy te są mniej warte. Ta anżyżydowska 
heca, oparta na kłamstwach i oszczerstwach dała już smutne 
wyniki. Rząd zabrał się do wydalenia żydów wschodnich, 


Pod pretekstem "raku mieszkań kazano wviechać nawet ży- ` 


dom, zamieszkującym w Szwajcarji po I5 r 20 lat. Rząd 
zdaje się nie dostrzegać wielkiego ruchu budowlan=go, istnies 
jącego obecnie w Szwajcarji. Przyjęto również od Bawarii tore 
mulẹ „szepożądanego żywiołu”, albo też wydala Się popro- 
słu bez podana przyczyny. Nie pomaga żadua interwencja 
nawet w Bernie, w Radzie Związkowe:, Żydzi, któ zy miesz» 
kalı w Szwajcarji przez lat kilkanaście, zmuszeni są sprze- 
dawać w:Zystk., brać, do ręki kij tulaczy i wędrować w świat 
daleki, by znaleźć miejsce, gdzieby znaleźli przylulek, Gdy 
obywatel szwajcarski ma jakikolwiek spór z żydem wschodnim 
udaje się zaraz do policji na cudzoziemców z denuncjacją, 
że żyd go oszukał, Wysłurcza to, by wydalić żyda z kraju. 
Policja. kantonu, Graubrnden w padła na oryginaluy pomysł lak 


pozbyć się cudzoziemców. Twierdzi, że cudzoziemcy robią 


konkurencję miejscowym kupcom, co jest bardzo niepożądane, 
Pozat m mają tam przeprowadzić kontrolę cudzoz emców, 


a wtedy nie uwzględniają nawet tych, kiórzy posiadają poe 


zwolenie na m eszkanie i pozostawiają tylko nieliczue .wyjątkt, 

Osoby, przybLy wające z Polski, dla celów kuracyjnych, lub 
wypoczvnku muszą natychmiast po przybvciu meldować si 
w policji i podpisać zobowiązanie, Że nie będą lu pracować, 
lub prowadzić handlu i że opuszczą Szwajcarię w terminie, 
okr śonym prze4 „Fremdpolizei*, chociażby mieli wizę szwaj- 


carskiego konsula na dłuższy poryt. Bardzo często kuracjusz. 


otrzymuje od policji dla cudzoziemców nakaz wyjazdu, bo już.. 
dość wypoczął, Najwię':ej cierpią żydowscy duomokrążcy, któr ch 
nie wpusz zają do hote ów, pod pretekstem, że oszukują. Hae 
okenkreuzlerzy rozpowszechnili wszędzie broszury antysemickie, 
jak np. „Żydzi winni są wojnie światowej” it.p. Zdarzają się 
i churakiervstyczne epizody. W niektórych kantonach chdopt 
noszą brody. Biorą ich więc za żydów wschodncih i przeZye 
wają, to wywołuje bójki, uż policja musi interweDjować... 
Antysemici wnieśli ostatnio do Rady miasta Zurychu proe 
jekt, bv zmuszano dz eci żydowskie do pisania w sobotę. Poda 


ozas obrad, kilku nauczycieli wskazywało na to, że dzieci gye — 
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dowskie nie piszące w sobotę, robią lepsza postępy w nauce 
od dzieci chrześcijańskich, Pomimo to zapadła uchwała, że 
dzieci żydowskie, obowiązane 84 pisać w sobotę, lecz że 
nauczyciele według własnego uznania mogą ich od tego uwolnić. 


W ostatnich ozasach zdarzyło się parę wypadków pobi- 
cia na kolei pasażerów żydowskich. Dopiero na interwencję 
żydowskich obywateli szwajcarskich, policja sporządziła na 
winnych protokuły. Do cukierni, najbardziej odwiedzanych 
przez żydów przychodza bandy młodvch chuliganów í obsv- 
pują gości wyzwiskami: 

à tak wygląda w Szwajcarji antysemityzm, który szerzy 
się jak zaraza i daje się dobrze we znaki zamieszkałym tu 
żydom." 


WOJTASEK. 


W procesie p. A. Lednickiego wśród całej galerji świadków oskar- 
życiela powyciąganych ze wszystkich rekwizytorni i lamusów pol tycz» 
nych zeznawał też sympatyczny ale groteskowy hrabia Wojciech Roz- 
tWOTOWSKI. 

Otóż przedewszystkieni nie hrabia. Linia ta nie ma żadnego ty- 
tulu do tytulu a rości sobie tylko pretensje na tej podstawie 1 od tych 
czasów, kiedy na polowanie któregoś z carów zdaie się Aleksendra III 
któryś z Roztworowskich mianowicie t. z. „pan Antałek* (Antoni) dostał 
wraz ze szlachtą powiatową dworskie zaproszenie z tytulem: comte. 
Odtąd trudno już się rozstać Rostworowskiin z tem hrabiostwem koper- 
towem. Mniejsza z tem. 


Otóż p. Wojciech Roztworowski z zeznań swoich zrobił sobie ja“ 
kig spektaki dla znajomych i familji, Z nieprzyzwoitą bufonadą i tupe- 
cikiem nazwał siebie z dumą leaderem aktywizmu i rozpowiadał tam ja- 
kieś terefery o swych misjach, jazdach, petraktacjach, medjatorstwach 
it. p. To są krótko mówiąc po francusku: duperies ale i droleries. Pan 
Wojciech patrzy na siebie przez szkła powiększające i to stojąc na 
wysokich szczudłach, a to niewygodne. Pamiętamy dobrze te czasy, 
kiedy te znakomitości okkupacyjne rosły jak grzyby koźlaki po deszczu. 
Lata cale grzecznie statecznie greczkę siał w Rybczewicach, sianko 
zbierał, tu i owdzie zagranicę sobie jeździł, książeczkę miłą o „fjor* 
aach* napisał, do Endecji jak Bóg każe przynależał ale jako że in po- 
liticis nie uczony do spraw publicznych się nie mieszał, teatr i litera- 
turę zacnie protegując. Dopiero r. 1915 wciagnął go do roboty kuzynek 
Adam Ronikier, „major“ Zbrowski oraz krakowskie „Czasowniki“ i ak- 
tywizujące kanoniki! I wonczas to zaczął się bałamucić ni w pięć ni 
w dzięwięć ni przypiał ni przylatał, konwentyklować, konklawować, 
zbierać adresy, podpisywać, rozpisywać, protestować, agitować, dekla- 
rować, ważniczynić się, aż wreszcie posypaly się dostojeństwa, god- 
ności a cały okrąg Rybczewicki aż rozdziawił gęby że takiego panie- 
dzieja wydał Metternicha. Doszlo do tego, że „Warschauer Zeitung” 
zamieścila olbrzymią biografię takowego statysty a zacni teście, którzy 
już zaczęli się obawiać, że wojtuchna pójdzie w literaty (bo już pisze 
nocami dramaty) pewnego pięknego poranku przeczytali o młodym dzie- 
dzicu czarno na bialym: . 

„lm lahre 1915 wurde Graf Rostworowski in das Biireerkomitee 
des Warschauer Ciourvernemenis berufen Auch dem Hauptfiirsorgeamt 
gehörte er an. ln den Staatsrat ist er als Repräsentant der Nationalen 
Partei eingetreten. Der Staatsrat übertrug ihm das Amt des Direkters 
des politischen Departaments. lu Angclegenheiten des ŚStaalsratc$ 
macte er Reisen nach Berlin, Wicu und Stockholm. 

In Stockholm kam er mit hervorragenden Vertretern der polnb 
achen Emigration zusammen und bestrebte sie daven zu überzeugen 


r 
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dass Interesse Polens die Unterodnung der Emigrantenpolićik unter die 
im Lande gefikrte Politik erheischt. Graf Rostworowski ist entschie- 
dener Aktwist”. 

Obecnie Wojtuchna wychyla znów głowinę z za krzaków. INa wsi 
wytrzymać nie m'że tak mu się nudzi. Jako pater familias spełnił wszyst- 
kie swe powinności i to w niesłychanej obfitości, zaczem i hreczkosiej- 
stwa i dziecioróbstwa ma dosyć. Przeczytał w gazetach jako, że w Lón- 
dynie prodormany wszędy górą i objęły rząd, więc też jakby go poder: 
wało, jazda, zaprzęgać do wózka na kolej i do Warszawki. Ugorował 
politycznie cztery lats ale teraz gotów „ojczyźnie panie w niebezpie- 
czenstwie służyć albo w Sejmie, w senacie aibo w dyplomacji co łaska. 

Shimmy też taiiczy, foxstrota, one-stepa, twosstepa, Jawę... 

W puśćcie go. 

(2. n). 


MIK CŁAJOWA RADZIWIŁ ŁOWA. ') 
(List do Jenerała Dowbora-Muśnickiego), 


Niechorelłe 
Gouv-t de Mińsk. 
Szanowny Panie Jenerale, 

Wszysoy Polacy zapewniają nnie, że wojska polskie tam tylko 
się lokują gdzie ich proszą, i w tym celu aby własności ziemskiej bro- 
nić od grabieży. Otóż w moim majątku Zarnówki panował kompletny 
spokój i stosunki z włościanami i ze służbą były zupełnie dobre o czem 
Się przekonałam w czasie pobytu na miejscu. Starań ja żadnych, nie 
robiłam o to, aby mieć u siebie Polaków — naodwrót gdy się u mnie 
zjawiło dwóch oficerów powiedziałem im, że mnie są niepotrzebni, 
służbie folwarcznej publicznie objawiłam, że cudzoziemców nie chcę 
dla obronienia mnie od swoich, tak iż oficerowie natychmiast wyje- 
chali. Widziałam ich papiery, głoszące że są przeznaczeni do powiatu 
bobrujskiego, a Żarnówki położone są w ihumeńskim. W kilka dni 
potem szarańcza napadła Żarnówki, o ich sposobie zachowania się 
względem bawiącej u mnie pani Zuvwadzkiej mówił jej mąż Panu Je- 
ner. lowi; jak sig obeszliu mnie z buchalterką i nauczycielką słyszałam 
od nich samyoh. Nie będę się nad tem rozwodzila. Ale wobec zapew- 
nień, że tam tylko się lokujecie, gdzie Was przywołują, przyszła mnie 
myśl, że może bez mojej wiedzy administrator majątku, wielki tchórz, 
uczynił jakie starania, zwłaszoza że jego postępowanie od czasu kata- 


+) Przypominamy tu list tej Radziwiłłowej w związku z ak- 
cją innych Radziwiłłowych. 

W Warszawie daje u siebie bankiet kondolencyjny ku 
czci Lednickiego księżna Maciejowa Radziwiłłowa a równo- 
cześnie słynna stara awanturnica Ketty Radziwiłł, objeż- 
dża Amerykę z odczytami o prześladowaniu żydów w Polsce 
a w piśmie sekciarzy „Christian Monitor“ szkaluje armję pol: 
ską jako zwyrodniale okrutną. 

Na bankiecie zaś ku czci Lednickiego „chairmanem* 
i aranżerem jest uroczy pajazzo Beselera książe Janusz Radziwiłł. 
A kiedy Lednicki wznosi toasł i mówi że „wielki duch księcia 
Macieja Radziwiłła otacza i utula nas swymi „ramiony” — 
wszyscy wstają. l 

Wielki duch Macieja Radziwiłła!.. Dosłownie! Wszyscy 
wstają. 


Qlosed! nie dancing w tej „Malinowej”, 
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strofv jest pod*jrzane. Jeżeliby tak bvło, dla unikn'ecia wszelkiego 
nieporozumienia zaznaczam, Że ja polskiego wojska n siebie mieć nie 
chcę. że osiedlenie się ich u mnie uważum za gwalt i proszę o ich 
odwołanie. Ńó*ią muie6, Że jest wielu udywat li, uważająuych Siebie 
za Poladów, spraga onych obecności u siebie polskiegu wojska dla 
obrony t. gw. pulsniej własności. Jestem białorusinką, moja wlas orċ 
tak jak moja osoba mie polskie, więc niema dobrej racji, dlaczezoby m 
Koizyst.ła z opi ki mnie niepot'zeb iej i której nie przgnę. 4 

Dodnm jesz ze, że postępowanie ulokowanego wojska jest do 
najwyższego stopnia nietaktowne i brutalne i że może dvprowadz.Ć 
do wielkich nierzozęść. 

Łączę wv:azy poważania i szacunku 

dn. 18/X1I. Mikołajowa Radziwiłł, 


' "ZŁOTE MYŚL! PROF. MARJANA ZDZIECHOWSKIEGO, 


(Opue: „Europa, Rosja, Azja”, Wilno 1927. Lida-Oszmiana=- Wilejka pow.) 
(Ciąg dulszy). 


- I dopiero, d'ięki owej deklaracji Milukowa i Kiereńskiego, zrozue 
miano w państwach Ententy, że Polski nie st:now ą kr ykacze w roe 
dzeju jakiegoś Andrzej: Niemojewskiego, ozy Now.czyńskiego ı żen e 
jesu ona tyiko prowineją rosyjska, domaga & a się „sanuuviawlenja<z 
domyślono się, że naród polski inaczej traktować nal-ży, nź jako masę 
etbpogrzf.czng, dla któr-j wystarczył by przyłączenie „gubernji* Kra- 
kows:iej do „Prywiślińskiego kraju“. Dobrze ktoś vowied-iał, że Pił- 
sudaki spełciał rol Garibaldiego w Pot:o:, ala nia zn leźliśmy i nie 
mamy dotąd polskiego r Ab gda: (Raków pod Mińskieu: w maju 1517) 


Rewolnoja poruszyła sprawę naszą, Odezwa Rządu Tymczaso» 
wego, zwiastuj ©» Polskę wol 4, niepod:egłą i zjednoczoną, n.e była 
naturzlnie rządu t-go pomysiem. Z ministrów, cv ią podpisali, tylko 
jeden Kiereński jeszcze prze! wojną za niep:dlexłością się naszą 
oświsd:' zał... Odezwę napisano i podpisan: pod dzinłanien i nacis<iem 
atm :fery, którą nagle wytwor yla rewolu ja. Odezwa była darem 
Roej: buddyjskiej, aktem buddyzinu polityczuego, szlachetnej b. diyi- 
sko-toł-tojowskiej pogardy wzgędem polityki i jej haseł nacjouali- 
stycznych i imperjel stycznych, »tóre dubrowrdziły państwa dzlsiej-z6 
do masowego obł,y du. J:ko wyznaw y filozofii pesymistycznej. wie: 
rzący w dobroczynną jej moe w łegodze.iu r zhukanych nam ętnuśvci 
Darodów, stron ictw i jednost k, tem gorącej O iezwę wiiamy z całą 
świadomuścią wyraz buddyzm, ne zaś chrześcjaństwo t0 nie! stosu: 
jąc; buddyjską z ducha był. w ideelnyob po ud ach swoich. gdyż bud. 
dyżm, j'ko negzrcja złe, rudykalniejszym est od chrześci, ań tw.-, które 
marząc o naprawie Świat”, ustawicznie ź tego pewodu wch.dzić must 
w kempromisy Z mrucznemi jego polęgam', W odezwie kompr misu 
nie było; uczoiwie i wyr-żnie zrzrekała się Polst:, «ainiast jej ubiecy» 
wać wszelkie możliwa dobrodziejstwa pud warunk.em, że zostanie 
pod opieką Rosji. (Str. 77), 


Mamy w pamięci zniszczenie Kalisza i okrutne znęcanie się nad 
mieszkańcami jego, dokonywane na zimno w pierwszych dniach wojny 
na 1ozkaz kapitana Preuskera. Jeśli wśród przyczyn ostatecznej klęski 
niemieckiej pewną wagę ma także powszechna ku nim nienawiść ze 
strony Polaków, to godnym Heros'ratesa 'wórcą nierawiści tj był 
Preusker; bez niej propaganca orjentacji ruscfilskiej nie zyskalłaby 
nigdy powodzenia, jakie jej przypadło. (Str. 157). 


„Jest on postacią tragiczną nietylko w znaczeniu Homerowej Kas- 


sandry, t. j, że widział swój naród spędzący w przepaść, że ostrzegać - 


$ 
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"powstrzymywać chciał, a nie mógł — ale i w innem, głębszem znacze: 
niu Był czł wiekiem idei, rozumiał że idee rządzą Światem i stanowią 
eraz o zwicięst i iupzd u narodów, więc blask idei wyższej chciał 
zlać na sprawę Niemiec: „Było tò — pisze — nieszczęściem dla narodu: 
naszego, że mu żadnego ce u wielkiego nie wskazano, a cel ten tak wy- 
raźnie stał przed ni u”. Polegał na jednoczeniu wszystkich wolnych na- 
Asy Europy wobec rosnącej potęg. i zaborczości anglo-saksońskiej=.- 
(Su. 181). 


Gdy mężowie stanu angielscy, gdy zwłaszcza Lloyd George oba 
łudnie z cała świadomością, że kłamie, stawiał hasło walki o prawa 
małych narodów, T rpitz tego hasł:, tej idei szukał szczerze, a znaleść. 
nie umiał, nie mógŁ W tem rzeczywisty głęboki jego tragizm i, jax. 
słusznie powiedział Fr. W. Forster, tragizm narodu niemieckiego, Zła-. 
łamuconego filozofją nastę ców i kontynuatorów Hegla. (Str. 181). 


. Beseler jeżeli jej sam nie stworzył, to sę nią głęboko przejął. 
Szczerze wierząc w możl wość  współżycią i współuziałania państwą. 
po skiego z pań-twem niemieceki'm, stawrał sobie, jako cel ambicjt 
i pracy, 'oprowadzenie wi-lkiego dzieła do szczęśiiwego kofica. Wolno ` 
było Polakowi, kierując się doświadczeniami przeszłości być idei tej. 
przeciwnikiem, uważać ją za nieszczęście dla Polski, ale należało ZTOZL-. 
mienie jakies i u/n mie zachować ula uczciwego Niemca, który w tę 
sprawę całą swoją energję wlożył. Tymczasem, głupio naśladując To- 
zimaitych głupców i zacietrzewieńców we Francji i Anglji, oficjalnie - 
u nas w r. 1919 zażądano wydania jenerała v. Beselera, jako zbrodnia- 
rza! W jakim celu? 


Książe Max Badeński, członek jednej z panujących dynastyj miał 
doronać texo, co w innych kra ach i państwach dokonyw.ło się przy 
huku armat, wśród walk ulicznych. W owej chwili pr prawnuk rycer- 
skieg Eu enjusza de Beauharnais zdawał się człowiekiem o atrzno- 
ściowym, jedynym do wielkiego tego dzieła powołanym. I rzeczywiście, 
pod względem poziomu moralnego hył, w porównaniu z kierownikami 
E tenty, pr edstawic.elem wyższego, niedostępnego i nieznanego im 
porządku. (Str. 137). 


Niema w tem nie dziwnego; w przeciągu czterech lat wojny tak 
systematycznie wpajano ludziom, że wejnua toczona była dla obrony 
sprzymierzonych „demokracyj świata” przeciw niem eckiemu miiitaryz- 
mowi, iż w końcu ustaliła się nowa'terminclogja polit, czna, w której 
dawne pojęcie „naród“ zastąpiono pojreiem „demokra ja“ oznaczającem 
naród, oczyszczony z wsz'lkicgo barbarzyństwa i średniowieczczyzny, ' 
z wszelkich „przesądów? klerykalnych, monarchicznych i 'nnych :0- 
dobnych. Przypominamy mądre i głębokie, wyrzeczone wówczas przez: 
teologa prof. Baumga tena, słowa, które każdy z n s powinien byłby 
wyryć sobie w duszy: „r'eczą daleko ważniejsza dla narodu, niż nie- 
naiuszalność jeg» obszaru geograficznego, jest zachowanie w sobie 
energii do pracy”. Pozbawiony wpływu na sprawy pub'iczne, ks. Max 
żyje jednak, myśii i dzi ła; nie wątpimy, że są inni podobnego z nim. 
ducha i kierunku. I nat m opieramy nadzieję, że pomimo rozpaczli= 
wego przeciwieństwa interesiw po!sk.ch i niemieckich pomimo zakorze: 
niong, a dziś tak wybujałą nienawiść, Polska i Niemcy zna;da drogę do 
porozumienia się. Dziś jest to koniecznością głęb zą w źródie swojemu, 
niż w r. 1917, gdy konieczność tę podkreślać Fr. Nauman, (str. 189}. 


Próbowałem już przedstawić to gdzieindzi”j; tu dodam, że Ś. p. 
prof. Napoleon Cybulski, który znał zbliska rewołucyjny Świat rosyj ski, 


mioł o nim zdanie w najwyższym stopniu ujemne, zwykł podzpiwać 
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z mojej symipatji dla idealizmu rosyjskiego. z mojej skłonności do uogólnienia 
tego zjawiska, mawiał, że mając w kieszeni pugilares, napelniony ban- 
knotami, nie odważyłby się ułożyć do snu w jednym pokoju z rewolnu- 
cjonista rosyjskim, choćby ten był jego zażyłym przyjacielem, (Str. 204). 


Rosja nie popełniła nigdy większego błądu politycznego, jak idae 
w roku 1914, pod wpływem rozhukanego, a nacjonalistycznie i pansla- 
wistycznie nastrojonego krzykactwa, przeciw wypróbowanemu sprzy* 
inierzeńcowi, jakim były zawsze dla niej Niemcy. (Str. 238). 


Nie rzucam z tego powodu kamieniem na p. Skirmunta; wszystko, 
czy prawie wszystko, co w Pradze mówił i robił, było dyktowane z Pa- 
ryża, i tak samo postąpiłby każdy z jego poprzedników. Ponieważ zać 
dla ogromnej większości społeczeństwa naszego, któremu prasa nasza 
aystemniycznie wpajała i wpaja antyniemiecką suggestje, wola Francji 
jest prawem, wiarą, sumieniem, świętością, więc p. Skirmunt był tu wy- 
razicięlem instynktu czy duszy narodowej polskiej w tej postaci, jaką 
jej dzisiejsze warunki nadal (Str. 244), 


Ale, powtarzam, nie było w tem osobistej niecheci cesarza — 
i elementarne uezucie przyzwoitości moralnej nakazuje mieć w posza- 
aowaniu jego pamięć 1 nakazuje również wobec prawowitego następcy 
jego, Graz przebywających w Polsce członków dynastji zachować przy» 
jacielską życzliwość. (Str. 247), 


Z ust głupców słyszymy ciągle, że ces. Franciszek Józef robił to 
we własnym interesic; niechże wskażą nam takiego monarche — z wy- 
jatkien chyba dobrych królów z% bajki — któryby świadomie przeciw 
własnemu interesowi działał! Nie przeczę, ż0 coŚ sie w Galicji w ostat- 
nieh latach przed wojna popsuło, ale nie cesarz był temu winien, lecz 
«demokratyczna reforma prawa wyborczego, którą wymusił na nim po- 


tężniejszy od wszystkich monarchów duch czasu. (Str. 245), = 


W jednej z najświetniejszych książek, jakie o wojnie bezpośred- 
wio po niej napisano, autor jej ks. Ludwik Windischgrätz z niepospo- 
lita przenikliwościa przewidział i przedstawił zagadnienie, które ona 
wysunąć musiała i które dziś już przed nami w całej grozie stanęło. 
(Str. 328). 


Słowem, choć państwem jesteśmy niepodległem, ale podstawy byłu 
naszego bardziej są zagrożone dziś, niż w epoce przedwojennej. Wówczas 
pezynajmniej kultura, myśl polska miała dla siebie oparcie w państwie Hab- 
Sburgów, dziś wszystko przeciwko nam się sprzęgło. (Str. 328). d. n. 


„KRAKAU, 


„Kur. Poznański” posiada „list przewozówy” wyduny na dworcu 
kolejowym w Krakowie. | 
Nadawca: Fabryka miodu „Żagłoba*. 
Odbiorca: i3ank Kredytowy w Warszawie, Oddz, Tarnowskie Góry. 
Data: 17 strcznia 1924 r. 


Waga towaru 228, I t. d. Wszystko w porządku, Formularz, jak 


się patrzy w języku polskim wydrukowany i wypełniony. Tylko.. 
tylko... u dołu okrągła pieczątka kolejowa.. z napisem: 
Krakau— Ważonoe, 


Jeszcze się na taką Polskę zgodzić nie chcą. Jeszcze tęsknię 


nocami do „O cu mein Qesterreich...” 
Rok 1924. 


pe Ż 
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FANNY DITTNER. 


Pierwszego marca r.1923 warszawski Sąd Najwyższy w spra: 
wie Fanny Dittner, która swego czasu grasowala jako szpieg, prowe- 
katorka i denuncjatorka, wydał wyrok odczytany przez przewodniczą: 
cego Trybunału, sędziego Angermana. 

Najwyższy Trybunał, wniesione zażalenie nieważności przez ad- 
wokatów dr. Greka i dr. Stankiewicza imieniem Fanny Dittner odrzucił. 
Najwyższy Trybunał uwzględnił zażalenie nieważności Prokuratury 
iwowskiej i uznał Fanny Dittner winną zbrodni oszczersiwa, popełnio- 
nego przez fałszywe denuncjowanie w Głównej Komendzie austrjackiej 
właścicielki dóbr Seweryny ks. Sapieżyny. 

Wobec tego Sąd Najwyższy zniósł wymiar kary sądu lwow- 
skiego i „ponownie orzekł, że Fanny Dittner za popełnione zbrodnie 
zasadza sie na 3 lata ciężkiego więzienia, odosobnionego 24-godzinnem 
więzieniem każdego miesiąca, że po odbyciu kary (zasądzona rag 
Dittner ma być wydalona z granic Państwa. 

Co nato p. Thugutt? 

Czy Fanny Dittner czytała malinową mowę posła Thugutta? 

Czy Fanny Dittner zna kampanję przeciw sadom polskim rozpo- 
czętą przez meteków i mechesów Rosnera, Friesego i Szwałbego? 

Co będzie, jeżeli Fanny Dittner i Adaś Stiickgold pow ołaja się 
na to, co mówił Thugutt, a pisał Rosner? 

Co będzie, jeżeli F anny Dittner i Adaś Stückgold zaczną się także 
domagać „zniesienia nietykalności sędziów za pomocą rozporzadzeńi ad- 
ministracyjnyci'ć 

Dlaczego metek Thugutt podaje argumenty moralne wszystkim 
Stuckgoldom i Dittnerom? a meches Rosner dostarcza stale żeru dla 
prasy "niemieckiej i amerykańskiej, szkalujacej Polske? 

Czy pan prezydent Najwyższego Trybunału, Sawicki, godzi się 
na to, co o sądach polskich mówił metek Thugutt? 

Ile wynosiło honorarjum adwokackie w sprawie Lednickicgo me- 
cenasa senatora 5mia'owskiego, obrońcy komunistów L. Toeplitza, Mes- 
singa, Rapoty, JICTEDIGJCTE, Jacobsohna w r. 1928, a Aleksandra Leda 
niękiego w r. 1924? *"(n). 


RECTOR MAGNIFICUS 
PROF. DR. j. KOSZEMBAR ŁYSKOWSKI. 


„Deutsche Juristen Zeitung" nr. 1—2 r. 1916 „Uniwersy- 
tet w Warszawie“ (w skróceniu) artykuł pióra prof. dr. J. Ko- 
schenbar Łyskowskiego. | 

„Trwały zaszczyt w historji przynosi niemieckiemu za- 
rządowi pod generał gubernatorem Eks. v. Beselerem, pod 
szefem zarządu przy śenerał-=gubernatorstwie EKs, v. Krie- 
sem oraz dzięki mianowanemu Kuratorowi uniwersytetu, 
pałacowemu Kap. z Poznania Eks. hr. Hutten-Czapskiemu, 
i przy poparciu taj. rad. dr. Eistera z pruskiego ministe- 
rjam oświaty i licznych naukowych polskich stowarzyszeń 
oraz polskiego wydziału szkolneśco otwarcie w ciągu nie- 
wielu tygodni polskiego uniwersytetu... 

Do literatury niemieckiej pozyskano kierownika wywia- 
dowczego biura naukowego przy uniwersytecie w Berlinie prof. 
dr. Paszkowskiego, Htórago wykłady odbywają się w języku 
niemieckim i zyskają uznanie. . . 

Organizacja uniwersytetu przeprowadzona została Wes 
dług wzorów niemieckich. . . « „. 


f 
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Eks. Beseler odpowiedział rektorowi, że otwarcie uczelni 
jest dowodem wspasiałomyślności J. Cesarskiej Mości, który 
zgodził się na propozycję niemieckiego zarządu... 

Wielce szanowna redakcja „D.J.Ztg.*, która zaszczyciła 
mnie zadaniem poinformowania niemieckich prawników o ot- 
warciu polskiego uniwersytetu w Waurszauie, życzy sobie usły- 
szeć kilka uwag o historyczno-kulituralnem znaczeniu tego fakiu... 

Co do Wschodniej Europy to już zmarły niedawno wy-. 
bitny lipski badacz historji Lamprecht ujął rozwiązanie wscho» 
dnio-europejskiego zagadnienia w formułę, z której wynika, że 
trzeba zyskać zachodnich słowian dla kultury zachodnio-euro- 
pejskiej (sie!) A niektćrzy, jak wszechstronny wielki uczony 
Eks. Harnack, jako Balt świetny znawca wschodnio-europejskich 
stosunków, poglądy swe tak sformułował, że wschodnio-euro= 
pejskie ludy mogą być zysKane dla Kultury niemieckiej, 
jeśli im się będzie podawać tę kulturę w ich własnym języku 
rodzinnym. Z satysfakcją dowiedziałem się od wybitnych 
niem ecHich urzędników zarządu, którzy niezmordowanie 
działają w warszawskim generał-gubernatorsiwie, że uwa- 
żają tę sprawę za jądro powierzonego im do rozwiązania pro- 
blemu*. 

OD REDAKCJI. 


W numerze 6-ym M. N. zamieszczoną została p. t. „Należy to od- 
dać* następująca no.atka: 

i „W r. 1920 w miasteczku Morzeczu porucznik Lasocki, adjutant 
gen. S'korskiego, z roz azu ponoć tego genera!a zarekwirował u pani: 
Kryniehicj piękne meble i stare perskie dywany. Pani Kryni ka po 
wojnie: wznowiła kilkekrotnie prośhę o zwrot (tukże na ręce generała 
Osińskiego), ostatnio wznosił tę sk rzę brat jej p. Michałowski i jakos 
nic. Jak też tam stoi ta sprawa? Kiedyż to pani Krynieka dostanie 
z powrotem swoje perskie dywany? Możeby ten „incydent“ już zlikwia 

ować?* 

Otóż po sprezentowaniu nam odpowiednich dokumentów i kwi- 
tów, konstatujemy niniejszem, że cały ten incydent już rok temu został 


zlikwidowany zupełnie i że na b. adjutancie gen. Sikor:kiego porucze 


niku Lasockim żaden zarzut z tego powodu w najmniejazej mierze mię 


ciąży. 
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